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Z Bedatagą i Administracja poronmio- 
w»6 się można sa pośrednictwem miejsoowyek 
Kom. Bobotniozych.

Proletaęjusze wszystkich krajów, łączcie-sięi

Prawo da życia.
Kadeci złożyli Dumie projekt prawa o znie­

sieniu kary śmierci. Projekt ten składa się z dwóch 
paragrafów, z których pierwszy brzmi, że kara 
śmierci znosi się, a drugi głosi, że we wszyst­
kich tych wypadkach, w których dotychczasowe 
prawodawstwo orzeka karę śmierci, skazanych, 
aż do rewizji prawodawstwa karnego, spotka 
druga z kolei pod względem surowości kteł 
(a więc: ciężkie roboty bezterminowe).

Tyle dni mówiono w Dumie o karze śmier­
ci, tyle efektownych słów wypowiedziano i jako 
rezultat całej tej gadaniny — te dwa paragrafy. 
Kodeks karny rosyjski nie zna wcale kary śmier­
ci w zwykłym porządku rzeczy. Zna tylko karę 
śmierci za „przestępstwa", dokonane na oso­
bach cesarza i domu panującego. Oczywiście, 
że to ograniczenie powinno być zniesione. Znie­
sie je Rewolucja — wraz z domem panującym. 
Ale jeżeli dzisiaj tak wiele mówimy o karze 
śmierci, jeżeli wszystkie narody, zaludniające 
państwo rosyjskie, domagają się zniesienia tej 
kary, to czynią to, nie ze względu na braki ko­
deksu karnego, ale raczej na zaprowadzenie sta­
nu wojennego, który zniósł panowanie kodeksu 
karnego i sądów zwyczajnych, a zaprowadził 
sądy wojenne i panowanie ustaw wojenuych, 
w których kara śmierci jest karą tak zwykłą, że 
cała Rosja pokryła się ofiarami tego zbójeckie­
go sądownictwa. Projekt kadecki nic o sądach 
Wojennych, nic o ustawach wojennych nie mó­
wi. Mówi tylko o ogólnym prawodawstwie. A 
tymczasem w paragrafie 55 praw zasadniczych 
powiedziano wyraźnie, że ustawy wojenne wy­
łączają się z kompetencji Dumy, narówni z ca­
łą organizacją wojenną i morską i że działalność 
prawodawcza Dumy żadnego wpływu na dalszy 
rozwój tych ustaw mieć nie może. Znaczy to 
inneml słowy, że jeżeli nawet projekt kadetów 
stać by się miał prawem obowiązującym, to zna­
czy, że przyjęty przez Dumę, zostałby następnie 
zatwierdzony przez Radę Państwa i przez cesa- 
sza (ileż na to cz..^u potrzeba!) to i w takim 
Wypadku panowanie kary śmierci w Rosji nie 
Ustałoby ani na chwilę. Bo gdyby stan wojenny 
nie został do tego czasu zniesiony, to obowią­
zywałyby w dalszym ciągu ustawy wojenne, 
Wraz z sądami wojennemi, rozstrzeliwaniem i szu­
bienicami i prawo o zniesieniu kary śmierci, ża­
dnego praktycznego znaczenia nie miałoby. 
Czyżby tego kadeci nie wiedzieli? Czyżby oni, 
którzy tylu w swoich szeregach liczą prawników, 
którzy na każdym kroku w Dumie popisują się 
znajomością prawa, którzy odbierają głos mów­
com włościańskim i robotniczym, dlatego, że te 
głosy obrażają przyjęte zwyczaje parlamentarne, 
czyżby oni nie rozumieli, że cały ich projekt 
prawa jest niczym więcej, jak zadrukowanym 
kawałkiem papieru, który żadnego znaczenia nie 
ma i mieć nie będz;e, póki istnieć nie przesta­
nie dzisiejszy porządek rzeczy, carat, biurokra­
cja? Czyżby oni nie rozumieli, że póki carat 
istnieje, istnieć musi stan wojenny i kara śmier­
ci? Rozumieją om dobrze, że nie jest inaczej, 
•te, że, rozumiejąc, nie uznają swejej bezsilności, 
grzeszą. Oszukują lud nieświadomy, który gdy 
Czyta o zniesieniu kary śmierci, rozumie tylko 
te słowa w ten sposób, że wraz z zaprowadze­

niem tego prawa, ustaną sady w^jerme, ekspe­
dycje karne, egzekucje wojenne, rrwjMty i szu­
bienice.

Wszystko to, a wraz z tym i fra-rę śmierci 
znieść może tylko zwyciężająca Rewolucja! ! 
Francji żadni liberdi, żadne demokratyczne mi- 
nisterja, tylko Konstytuanta 13*8 roku znio^Ja 
karę śmierci.

Nie będzie inaczej i w państwie, rosyj­
skim.

Pisaliśmy niedawno na tym miejscu o pra­
wie do pracy. Nie będzie tego prawa brakowa­
ło w Deklaracji praw człowieka i obywatela, 
które uchwalą Konstytuanty rewolucyjne w Pe­
tersburgu i w Warszawie. Ale na czele tej De­
klaracji musi znaleźć się prawo do życia, na­
czelne prawo fizycznego istnienia człowieka, pra­
wo, którego żadna siła wzruszyć, żadne bezpra­
wie uchylić nie będzie w stanie. Z tego prawa 
do życia wypływają wszystkie inne, bo praco­
wać i rządzić może tylko ten, który żyje, któ­
rego prawo do życia jest świętym.

Nie kadecka „młocarnia" pustych słów, 
bezsilnych frazesów, wykrętnych i obłudnych 
projektów prawodawczych, ale tylko zwyciężają­
ca Rewolucja dać może rzeczywiste prawo o 
„zniesieniu kary śmierci", bo dać może — pra­
wo do życia.

*

Kronika zagraniczna.
Z  Irlandji donoszą, że zmarł tam znako­

mity działacz, obrońca pracującego ludu irlandz­
kiego Michał Davitt (czytaj Dewit). Umarł 
przedstawiciel bohaterskiej walki ludu irlandz­
kiego z przemożną Anglją, z ciemięzcami an­
gielskimi, z wyzyskiem angielskim. Davitt był 
uważany w Irlandji za bohatera narodowego 
i żaden z przywódców nie cieszył się taką ol­
brzymią popularnością. Urodzony w roku 1845, 
w rodzinie nędzarzy, będąc dzieckiem, dostał się 
Davitt do fabryki tkackiej i tam nie licząc je­
szcze całych lat jedenastu (w tym czasie nie 
było jeszcze prawodawstwa fabrycznego wAu- 
Iji i dzieci pracowały w fabrykach bez ograni­
czenia wieku), stracił prawą rękę. Gdy docho­
dził do pełaołetności, rozpoczynały się w Irlan­
dji zamachy terrorystyczne, mające na celu wy­
wołanie w całym kraju powstania zbrojnego. 
Davitt wziął czynny udział w jednym zamachu 
i za to skazany został w roku rttyo na piętna­
ście lat ciężkich robót Z tych przesiedział osiem 
lat w więzieniu, poczem został ułaskawiony, 
aby nanowo rozpocząć działalność rewolucyjną. 
W roku 1879 założył Ligę agrarną, która mia­
ła na celu radykalną reformę stosunków rod­
nych w Irlandji. Ziemia w Irlandji nie należy 
do ludu pracującego na roli, a tylko do wiel­
kich obszarników, którzy nie są Irlandczykami,— 
jeno anglikami. Otóż Davitt rzucił hasło: zie­
mia—dla ludu! Hasło to rozpaliło nanowo ruoh 
rewolucyjny w całej Irlandji. Już w roku rffik 
aresztowano Davitta za propagandę reformy 
rolnej i skazano go na 15 miesięcy ciężkiego wię­
zienia. Wiadomość o. tym wyroku wywołała 
tak wielkie oburzenie w całym krąjn, że rząd 
angielski, obawiając się wybuchów powstań­
czych, puścił Davitta na wolność. Na wolności 
wielki wódz, ani na chwślę nie ustawał w agi­
tacji. W  roku 1891 dał się wybrać do parla­
mentu, gdzie chciał na drodze prawodawczej

przyśpieszyć rozwiązanie zatargów rolnyh. Gdy 
jednak pnęefcerwd się, te  reforma, pomimo ga­
dom a parfatnnrż'*r*>ego nie oosuwa się naprzód, 
usmW <ńę w roku 1899 7 parlamentu, ażeby od­
dać się aw rd te  agitacyjnej na miejscu
w Irlandji. Przez całe życie Davitt był nie- 
przejedn^mrru wrogiem rządu angielskiego. Wie­
rzył jednak w sojusz ludu irlandzkiego z pro­
letariatem angielskim, i pomimo całej nienawi­
ści, jaką ujawniał dla najazdu angielskiego, cie­
szył się wwłkiemi sympatjami wśród profetaija- 
tu angielskiego. W roku zeszłym, gdy przybył 
na Zjazd partji robotniczej angielskiej, był przed­
miotem owacji ze strony przedstawicieli prołe- 
tarjatu angielskiego. Był on też wrogiem nie­
przejednanym duchowieństwa i Kościoła Kato­
lickiego, który go ścigał na każdym kroku na­
równi z satrapami angielskimi, rządzącymi zie­
mią ir la n d z k ą ,_________

Z ROSJL
Centralny Komitet Rosyjskiej Socjalno-De­

mokratycznej partji robotniczej ogłosił następu­
jącą uchwalę:

W obec tego, że niektóre organizacje par­
tyjne podniosły kwesfję co do granic swobody 
krytyki uchwał zjazdowych, Centralny Komitet 
mając na względzie, że interesy protetarjatu ro­
syjskiego zawsze w ym agały  jaknajwiększej jed­
ności w taktyce R. S. D. P. R. i że obecnie ta 
jedność akcji politycznej różnych części naszej 
partji jest bardziej niż kiedykolwiek konieczną, 
uważa: ~\

1) że w prasie partyjnej i na zebraniach 
partyjnych wszyscy mogą korzystać z zupełnej 
swobody wypowiadania swego zdania i bronie­
nia swoich poglądów;

2) że na bardziej licznych zebraniach po­
litycznych, członkowie partji nie powinni pro­
wadzić agitacji sprzecznej z uchwałami zjazdu,

3) że żaden z członków partji nie powi­
nien na takich zebraniach ani nawoływać do 
czynów, sprzecznych z uchwałami zjazdu, ani 
stawiać wniosków, niezgodnych z decyzjami 
zjazdu!

Aczkolwiek „nowy kurs* R. S.- D. P. R„ 
kurs oportunistyczny i w znacznej mierze anti- 
lewolucyjny, nadto szkodliwy dla interesów pro­
letariate, nie wywołuje w nas współczucia i, na- 
odwrót, z przyjemnością notujemy wszelki objaw 
protestu przeciwko temu kursowi, tym niemniej 
musimy przyznać, że żadna organizacja istnieć nie 
mole bez uszanowania tych, wyłuszczonych w 
okólniku C. K. zasad organizacyjnych. Nie mo­
że istnieć organizacja, jeżeli jedni członkowie 
będą działali w jednym kierunku, drudzy wprost 
w odwrotnym. Więcej nawet, dziwić się należy 
względności C. K. że w prasie partyjnej dopu­
szcza zupełną swobodę krytyki. Prasa ma li­
czne audytorium i dla tych samych względów, 
dla których na liczniejszych zebraniach przeciw­
działać uchwałom zjazdowym i poddawać je 
krytyce me należy, nie należałoby czynić tego 
i w prasie, bo dtezorganizacyjne skutki jednego 
i drs$ś«go są jedutakowe. '

Gwstrahły Komitet R. S. D. P. R-, tyk wi­
dzimy, ma zupełną słuszność. W danych wa- 
Funfcoui jednak, musimy przyznać smołue to bę­
dzie miało rezultaty, bo zmusi to wszystkie 
części danej organizacji do zaniechania bojkotu
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Dumy. Jeden  nieopatrzny krok p< iąga za so b ą  
urugi. Albo zlanie się lub  zjednoc enie różnych  
partji w jedną  ca ło ść  pozostanie tylko fikcją 
i każda z tych organizacji będzie sprawiała  
w łasn ą  politykę i taktykę, albo  ci, co jeszcze 
w czoraj gard łow ali p rzeciw ko dum ie, dziś będą 
po w o ły w ać  p ro le ta rja t do udzia łu  w  niej...

B ędą pow oływ ali... ale z jakim  skutkiem ? 
M inęły te na szczęście czasy, kiedy ludem  ro b o ­
czym m ożna było  k ierow ać to  w tę, to  w drugą 
s tronę . D ziś św iad o m o ść  klasy  p racującej s ta ­
je tem u na p rzeszkodzie  i w czora jsi stronn icy  
bojko tu  m ogą być ju tro  opuszczen i przez masy 
robo tn icze , gdy dziś co innego g ło sić  będą .

W tym p o łożen iu  je s t  i S. D. K P. i L. 
P rzysięga  ona, że dalej trw ać będzie w  bojkocie  
dum y, obiecuje naw et i na przyszłym  zjeździe 
Ros. S. D. P. R. w płynąć  na zm ianę tej uchw a­
ły , ale tym czasow o m usi się s łuchać , bo inaczej 
w  cóż  się w ów czas obróci ow o „zlanie się® 
„organiczne w cielenie". Z aiste: „ z ła p a ł kozak  
tatarzyna, a tatarzyn za łeb  trzym a. S. D. K. P . 
i L. zlała się, by uzdrow ić R. S. D. R. P ., a 
tym czasem  musi chorow ać razem  z nią...

Kronika polityczna.
Głodówki w w ięzieniach. W ięźniow ie p o li­

tyczni znajdujący się od pięciu m iesięcy w w ię­
zieniu radom skiem , chcąc p rzysp ieszyć  rozstrzy ­
gnięcie tych sp raw , og łosili stre jk  g łodow y.

W  tym celu g ło d zą  się rów nież tow arzy­
sze i tow arzyszki na  P aw iaku . D o ch o d zą  w ia- 
dw m ości z B ędzina, że i w tam tejszym  w ięzieniu 
w ybuch ł strejk .

Ruch rew olucyjny  w w ojsku. Ruch rew o ­
lucyjny ogarn ia  nietylko coraz szersze  m asy p ro -  
le tarja tu , ale p rzed o sta je  się  co raz w ięcej do 
w ojska, odg ran iczonego  od życia do n iedaw na 
chińskim m uretn dyscypliny . M ur ten na d o b ­
re chw iać się  zaczyna. 3 czerw ca o k o ło  w ię­
zienia w K ursku zebra ł się wielki wiec 3-ch 
pu łków  kursk iego  garn izonu . O p raco w an o  żą ­
dania  —  w szelkie groźby  i p ro śb y  ze s trony  
policji były bezsilne. P u łkow nik , sta ra jący  się 
w p łynąć  na rozejście, zosta ł sro d ze  pobity . 
Agita torów  nie w ydano. M ityng o toczony  koza­
kami, którym  jednakże rząd także niezbyt już 
ufa — w koszarach  kozack ich  bow iem  rob ią  
żandarm i od czasu do czasu rewizje.

W  W yborgu  a resz to w an o  m nóstw o  żo łn ie­
rzy za zebran ie  po lityczne w lesie.

W rzenie w śród  chłopów. M inisterjum  sp raw  
w ew nętrznych otrzym uje praw ie codziennie od 
g u b ern a to ró w  telegram y o rozruchach  rolnych 
w różnych m iejscow ościach  p ań stw a. W ło śc ia ­
nie, pom im o ostrzeżeń  ze s trony  w ładz , sam o ­
w olnie ob siew ają  g run ta  dw o rsk ie  i w yrąbu ją  
drzew a w lasach  p ryw atnych  i rządow ych.

N ajsiln iejszy  ruch u jaw nił się  w gubern iach  
nadw ołżańsk ich . R ozruchy agrarne  zaczęły się 
i w  gub . pe te rsb u rsk ie j. T ak  n ap rzyk ład , leśn i­
czy z gm. Ł ugow sk ie j te legrafow ał do g u b er­
n a to ra  p e te rsb u rsk ieg o , że w e w si W ładyczk ino  
w łośc ian ie  sam ow oln ie  w ypędzili inw entarz na 
p astw isk o  rządow e i rozpoczęli w yrąbyw ać 
drzew o w  lasach  rządow ych. W szystko  to  
dzieje się  w b ia ły  dzień w oczach  strażników  
ziem skich i adm inistracy i m iejscow ej, k tóre  nie 
są  w stan ie  nic po radzić . Nie pom agają  ani 
napom nien ia , ani pogróżk i.

z p rzesz ły m  o k re se m  s tre jk u  i d aw n y m  k o m ite ­
tem , n a ty c h m ia s t po  u re g u lo w a n iu  ty c h  sp ra w , 
za b ie ra  się  do  o rgan izac ji s tre jk u  w  filjach p ro ­
w inc jona lnych .

W  k o ń cu  nadm ien iam y: N asze lis ty  sk ła ­
d k o w e  (z p ieczęcią  S . D .) są  n iew ażne , zb ie ­
ra ć  n a  ow e lis ty  n a  s tre jk  i p ien ięd zy  n a  n ie 
d aw ać  n ie  należy . N ow e listy  (z p ieczęcią  P- 
P . S .)  zosta ły  ju ż  p u szczo n e  w  obieg.

S tre jk  garbarski. U g arbarzy  stre jk  trw a 
bez zm iany. Jedynie coraz w ięcej fab rykan tów  
ucieka się  do  p om ocy  w ojska . P ierw szy  dał 
p rzyk ład  niem iec Blunk, „naro d o w i" fabrykanci 
bądź się w stydzili, bądź  się  obaw iali iść  za je ­
go przykładem . W  zeszłym  jed n ak  tygodniu  s p ro ­
w adzili w o jsko  do  ro b ó t w  fabryce pp . T em ler 
i Szw ede i Pfeifer. T en  o sta tn i sp ro w ad z ił s a ­
perów  i we w torek  kaza ł im p u śc ić  m aszynę 
w  ruch, lecz p ró b a  ta d rogo  kosz to w ała  go. 
Om al nie n as tąp iła  eksp lozja  ko tła . Św iadom i 
rzeczy m ów ią, że to  nie n as tąp iło  przypadkiem ... 
Zw yczajnym  żołnierzom  fabrykanci kazali w y w o ­
zić skó ry , e :z  o to  s ta ła  się rzecz n ieoczekiw a­
na d la  nich. W ów czas, kiedy narodow i fabry­
kanci narodow ego  k o ła  p rzem ysłow ców  dla ra ­
to w an ia  kraju uciekają  się do pom ocy  w o jska  
carsk iego , „obcy  żyw ioł", subjekci żydzi, za tru ­
dnieni w  sk lep ach  sk ó r w żydow skiej dzielnicy 
ośw iadczyli s tanow czo , że sk ó r nie tkną. Na 
F ranc iszkańsk ie j pod  N» 27, gdzie trzech su b je - 
k tów  przy jęło  skóry , z jaw iła się g rom ada to w a- 
rzy szó w -ży d ó w  i u su n ę ła  łam istre jk ó w . Ż o łn ie ­
rze sto jący  w  fabrykach  ogrom nie w ym yślają na 
fab rykan tów  i jaw nie  okazu ją  sym patję  dla ro ­
botników .

Nowy lokaut. W  fabryce N orblin , W erner 
i Buch robo tn icy  w liczbie ok o ło  500, p rzy ­
szed łszy  po  św iętach  do robo ty , ku sw em u zdzi­
w ieniu zastali fabrykę zap e łn io n ą  w ojskiem , na 
drzw iach zaś  zaw iadom ienie, że fab ryka zo s ta ła  
zam knięta. Ł ajdacki ten lokaut n a s tąp ił zupełn ie  
bez w szelkich pow o d ó w . O d sześc iu  tygodni 
stre jk o w ał w praw dzie  o d d z ia ł rur, zatrudn iający  
o k o ło  70 robo tn ików , lecz ten ab so lu tn ie  nie 
m iał nic w sp ó lnego  z w łaśc iw ą fabryką. W  g a ­
zetach narodow ych , jak  zw ykle, zam iast o b u rze ­
nia na ło tro w sk i czyn fabrykantów , znajdujem y 
usp raw ied liw ien ie  ich, w ym yślanie na ro b o tn i­
ków  i zu p e łn e  przem ilczenie faktu sp ro w a d z e ­
nia w ojska . Z najdujem y jeszcze id jo tyczną w zm ian­
kę, że s tre jk  w  oddzia le  ru r z o s ta ł w yw ołany  
p rzez niem ieckich a jen tów . T e sam e gazety  b ro ­
n ią  B ieńkow sk iego , że sp ro w a d z a  niem ieckie 
w yroby. T am , gdzie idzie o o b ro n ę  kap ita łu , 
„ ro d a k "  ro b o tn ik  je s t w rogiem , w zględem  k tó ­
rego w szy stk ie  ś ro d k i są  dozw olone.

Z w arsztatów  i fabryk.
Strejk pracowników firmy „Singer®.

P ra c o w n ic y  firm y  „ S in g e r" , zg ro m ad zen i 
n a  ogó lnem  z e b ra n iu  d n ia  5 b. m ., zw ażyw szy , 
że d o ty c h c z a so w y  5 m iesięczny  s tre jk  n ie  d o ­
p ro w a d z ił do  ża d n y c h  re z u lta tó w  w sk u te k  w a­
d liw eg o  p ro w a d z e n ia  (p rzy  u d z ia le  S . D .), p o ­
stanow ili: o d e b ra ć  m a n d a ty  d o ty ch czaso w y m  d e ­
lega tom , z rzec  się  n a rzu co n e j o p iek i S. D ., użyć  
w sze lk ich  m ożliw ych  śro d k ó w  do  rozc iąg n ięc ia  
s tre jk u  n a  w szy stk ie  filje w  K ró lestw ie ,-w reszc ie  
zw ró c ić  się  o p o m o c  do  P . P . S .; a  w  ty m  celu  
o b ra n y  zosta ł n o w y  k o m ite t s tre jk o w y .

K o m ite t ten , zm u szo n y  p rz e d e w sz y s tk ie m  
d o  za ła tw ian ia  ra c h u n k ó w  i k w estji, zw iązan y ch

m ów iła  o s tan o w isk u  N. D ., ja k o  o za,., • . c i e ­
n iu  k lasow ości, p ię tn o w a ła  k le ryka lizm  N. D- 
i n a  zakończen ie  w y jaśn iła  n asz  s to su n ek  do  re* 
ligji i kościo ła.

Je d e n  z „ n a ro d o w c ó w ,1* n ie  m ogąc p o le ­
m izow ać z dow odam i m ów czyn i uży ł jed y n eg o  
ś ro d k a , k tó ry  m u  w  rę k a c h  po zo sta ł — p ro w o ­
k ac ji— „ P re c z  z krzyżem ,® — w znosi o k rzy k  n a ­
rodow iec .

M yślał on, że  za  ten  o k rz y k  n ieuśw iado- 
m ieni ro b o tn icy  rzu cą  się n a  socja listów  i n a ­
ro d o w c y  b ęd ą  m ieli p rzy jem n o ść  o g ląd an ia  p o ­
g ro m u  socja lis tycznego  w  fab ry ce  L a n d a u ’a.

L ecz  n ieste ty , d o m y śln em u  uczn iow i P le -  
w e ’go, k tó ry  w  te n  sam  sp o só b  p o g ro m y  ży ­
d o w sk ie  w y w oływ ał, to  w sp an ia łe  w y stąp ien ie  
n ie  u d a ło  się. J

Z o sta ł on  z d e m ask o w an y  p rzez  m ó w czy ­
n ię i to w arzy szy  ro b o tn ik ó w  i w y szy d zo n y  p rzez  
ogół.

T e g o  sam ego  dn ia  e sd ecy  zw ołali w iec w  
D ru k a rn i. W o b e c  m asy  m ało  u św iad o m io n y ch  
je szcze  socja listyczn ie  ro b o tn ik ó w  m ó w ca  esde- 
k o w sk i ro zw in ą ł ca łą  sw o ją  ak c ję  p rzec iw k o  
P . P . S. R ezu lta t by t d la  m ów cy  n ieo czek iw a­
ny, bo  w ięk szo ść  n a  o k rzy k i „N ieeh  ży je  S. D. 
K. P . i L ,“ o d p o w ied z ia ła  p re c z  z S. D .“

P o n iew aż  d o tą d  ca ła  ro b o ta , u św iad am ia ­
ją c a  tu te jszy ch  e sd ek ó w  p o leg a ła  n a  w z b u d z a ­
n iu  n ien aw iśc i do  P . P . S. za  p o m o cą  ro zsie ­
w an ia  n a jro zm a itszy ch  p lo tek  i k łam stw , a w szy ­
stk ie  sp ra w y  socjalizm u zaczy n ają  się  i k ończą  
n a  w alce  z P . P . S „  w ięc  n a  szczegó lne  w y ró ­
żn ien ie  zasługu je  w iec, zw o łan y  p rzez  e sd ek ó w  
n a  C zęsto ch o w ian ce  30/V. P rzed s taw ic ie l m ó ­
w ił o D um ie , o K o n sty tu an c ie , k tó ra  m oże być  
zw o łan a  je d y n ie  n a  d ro d z e  rew o lu cy jn e j. W o b e c  
teg o  w zy w ał do  w y trw a n ia  w  rew o luc ji, w y ­
trw a n ia  w  bo jkoc ie  D u m y  i t. d.

O b e c n y  n a  ty m  w iecu  nasz  tow . w  k ró ­
tk ich  i g o rący ch  s ło w ach  p o d n ió s ł h an ie b n ą  ta ­
k ty k ę  N. D . p rz e d  D u m ą  i w  D um ie. N ap ię ­
tn o w a ł o s ta tn ie  zach o w an ie  się „n aszy ch  p o ­
słów  narodow ych®  p o d czas  g ło so w an ia  n ieu fn o ­
ści D u m y  do  m in istrów . Z  zap a łem  b y ty  p o ­
w tó rz o n e  o k rzy k i, w zn iesio n e  p rzez  n aszeg o  m ó­
w cę: „ P re c z  ze s tro n n ic tw a m i burżuazy jnem i® — 
„N iech  ży je  socja lizm ."

POKWITOWANIA.

KORESPONDENCJA.

Częstochow a. D n ia  23 m aja  o d b y ł się  w iec  
w  p ap ie rn i. T o w a rz y sk a  z P . P . S .  m ów iła  o 
p ro g ra m ie  so cja listycznym , o s to su n k u  socja li­
zm u  do  re lig ji, o n a ro d o w e j d e m o k rac ji i k le ­
rykalizm ie .

P o m im o  p ro w o k a c y jn e g o  zach o w an ia  się 
ogó ln ie  zn an eg o  szpicla, ro b o tn ik a  p a p ie rn i P e r ­
sk iego , w iec  się o d b y ł i zak o ń czo n o  go  o k rz y ­
k am i n a  cześć socjalizm u.

G d y  2 7 /V  w  p a p ie rn i p o n o w n ie  p rz e m a w ia ­
ła  to w arzy szk a , P e rsk i zdo ła ł ju ż  zo rg an izo w ać  
cz a rn ą  so tn ię  z na jc iem nie jszych  ro b o tn ik ó w  
fab ry k i. N ie  ch cąc  d o p u śc ić  d o  b ó jk i m iędzy  
ro b o tn ik am i, to w a rz y sz k a  w iec  ro zw iąza ła , w te n ­
czas ro zsza la ła  c z a rn a  so tn ia , zaczęła  w y m y sły  
i rzu can ie  w o rk am i. T a  c z a rn a  so tn ia  w  P a ­
p ie rn i, ja k  z re sz tą  i w  in n y ch  fa b ry k a c h  sk ła d a  
się  ze  zw o len n ik ó w  k a to lick ieg o  s to w arzy szen ia  
ro b o tn iczeg o  (K. S . R .)

O to  p o d  czyją  k o m en d ę  id ą  ro b o tn icy  o- 
g łu p ian i p rz e z  k ie ro w n ik ó w  K. S . R .

T o w arzy sze ! P e rs k i— to  zaw o d o w y  szp i­
cel: zd e jm u je  c z e rw o n y  sz ta n d a r  1-go m aja  i d o ­
s ta je  za to  o d  policji lo  rub li, syp ie  ludzi i sp ro ­
w ad za  d o  fab ry k i w o jsko . H ańba! ro b o tn icy , 
że  ło tr  ta k i d o ty ch czas  m oże w  fab ry ce  razem  
z  w am i p raco w ać .

2 8 /V o d b y ł się  w iec w  fab ry ce  L a n d a u ’a. 
T o w a rz y sz k a  z P . P . S . m ów iła  o w a lce  k laso ­
w ej ro b o tn ik a , o je g o  s tan o w isk u  k la so w e m —

W arszaw sk i K. R. kwituje na strejk garbarzy. 
Listy: JNs 1—30 rs.; N i 6 — 7 r. 71 k. Na 7— 17 rs.

4 1 k .;N i 1 5 - 1 5  rs.; Ni 1 9 - 7  r s .2 2  k.; Ni 2 0 - 1 8  rs. 70 k-I
Nr. 22— 12 rb. 40 k. Na 2 4 - 4  rs. 15 k.; .Na 3 4 - 4 8  rs. 32 '/j k.; 
N i 48 —8 rs. 25 k.; NS 62—8 rs. 65 k.; „Ni 69—6 rs.75 k.; Ni 70— 
6 rs. 20 k.; JN2JN2 87 i 89—60 rb. 55 k.; JNu 90— 15 rs.; Na 91 — 
5 rs. Ns 99—4 rs. 52 k.; Na 103—26 rb.; JNa 116—20 rs.; Ni! 135— 
16 rs. 10 k.; Na 136 — 5 rs. 60 k.; Na 149 — 20 rs. 46 k; 
Na 152— 4 rs. 55 k.; N& 153—5 rs.; Na 162—2 rs. 85 k ;
Na 1 6 4 -1 3  rs. 42 k.; Nś 1 7 3 -1 3  rs.; Na 1 8 3 -1 4  rs.; Ni
186—22 rs.; Na 187—5 rs. 50 k.; N& 205—6 rs. 80 k.;

Fabryki garbarskie pracujące: B adow sk i 33 rs. 40 
k.; H uzarski 23 rs. 65 k.; Szm ul 4 rs. 60 k.; P elcow izna  
39 rs. 60 k.: G ęsia  N& 27—4 rs.; L oew y 29 rs. 10 k.: Ku­
rzyna 11 rs. 25 k.; B rzeczkow ski 5 rs. 95 k.; Grunert 13 
rs. 30 k.; B arczykow ski 21 rs. 45 k.; G aw erc 7 rs. 30 k. 
Soleck i 2 rs. B orenstejn 41 rs; Rybaki 13 rs. 30 k. Ulatje 
54 rs. 70 k; C zajkow ski 51 rs. 10 k; Łom ianki 32 rs. 83 
k.; Jakubow icz 12 rs.; Krauze 12 rs. 75 k; Lajzerowicz  
61 rs. 30 k.; O gier 8 rs. 75 k; Żyrardów 19 rs. 65 k.; 
Kryński 1 rs. 80 k.; Lublin 33 rs. 91 k.; W arsztat Na 42
1 rs. 35 k. Od latarniarzy 4 rs. 18 k.

Na strejk robotnikow miejskich, Od ogrodników  Na 
Listy 3 0 8 7 - 6  rs. 80 k.

Podatek partyjny. K oleje. Listy Nr. 15—9 rb. 8 
kop.; Nr. 35—2 rb. 93 kop.; Nr. 34—6 rb. 56 kop.; Nr. 
2 1 - 4  rb. 46 kop.; Nr. 74—6 rb. 4 kop.; Nr. 1 1 7 - 2  rb. 
50 kop.; Nr. 114— 15 rb. 35 kop.; W arszaw sko W iedeń. 
W arszaw a Listy: Nr. 139— 1 rb. 5 kop.; Nr. 136—7 rb. 
50 kop.; Nr. 137— 1 rb. 15 kop.; Nr. 1 4 0 - 3  rb. 69 kop.; 
Nr. 1 0 5 - 1  rb. 50 kop.; Nr. 1 0 8 - 1  rb .35  kop.; Nr. 103— 
3 rb. 55 kop.; Ż bików  Listy: Nr. 141—3 rb. 80 kop. Nr- 
142—7 rb. 5 kop.; Nr. 1 4 3 - 6  rb. 45 kop.; Nr. 144—5 rb. 
35 kop.; Nr. 1 4 5 - 7  rb. 35 kop.; K a lisk a -L is ta  Nr. 116—
2 rb. 95. Od „prześladow anego* 1 rb. Na „b ojow ców  1 
g łów nej*  l rb. „X Y* 65 kop.

D epo tow arow a za b ibułę 4 rb. 26 kop .

Pokwitowania administracji „Robotnika."
O rg. uczn. 7 rs. 08 kop .; Kolej. N. 57 rs. 

68 kop .; Kolej. W . 23 rs. 65 kop .; P ow iśle  
59 rs. 30 kop .; O rg. intel 20 rs.; P ren . eksp . 
w ar. I rs. 20 kop.; S iedlce (b ro sz .)  3 rs. 40 k.; 
W ola 6 rs. 68 kop.; O kręg podm iejsk i 30 rs.; 
Gaz. Lud. 54 kop.; M okotów  70 rs.; Kolej P ru ­
szków  18 rs.; Lublin  25 rs.; W ło c ław ek  20 rs. 
20 kop . i 15 rs.; P ren u m era ta  75 kop.; W ola 9 rs.


